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O POMNIKACH w PARYŻU.

P o m nik i  h is toryczne  w  stoli­
cy F ran cy i  u leg ły  w ostatnich 
czterdziestu  l a t a c h , tak im  sa- 
lnyrn z m ia n o m ,  jakich dozna­
w a ł  w tym  przeciągu czasu sam 
naród  Francuzki. Upadły i w zn o ­
siły się w  tym czasie najprzeci-  
wuiejsze opinije i insty tucye po­
l i tyczne j  rów nie  szybko w y w ra ­
cane  i s taw iane były pomniki 
h i s to ry c z n e , które ich pamięci 
ho łd  oddaw ać m iały. Za jaśn ia ­
ła  by ła  F ra n c y a  blaskiem w o­
jen n y m  i zaraz w zniosły  się no­
w e p o są g i ,  a upadły  nie daw no 
co p o s taw io n e ,  albo jeszcze nie­
dokończone. Z ach m u rzy ło  się 
słońce s ław y  wojennej F r a n c u ­
zów  , i pomniki tej s ław y zo­
sta ły  albo zniszczone, albo przei­
stoczone. Dz ieje pom ników  pa- 
pyzkicb w tej epoce są  dziejami 
F ran cy i .  N ie  ma dziś ju z  ś la ­
du posągu konnego L udw ika  
X I V .  na placu V cndóm e ,  po ­

sągu  pieszego tegóż króla na  
placu z w y c ię z tw , przy k tó rym  
g o rza ły  co w ieczór cz tćry  z a ­
palone k a g a ń c e , i k tóry  deptał 
cztćrech kolosalnych n iew o ln i­
ków . N ić m a  ju ż  p raw ie  pa­
mięci posągu L u d w ik a  X V .  na  
p lacu zw an y m  teraz place de la  
Concordej ani posągu L u d w ik a  
X I I I .  na koniu , s ław nćj ro ­
bo ty , na  placu zw anym  place  
roi/ale-, ani pomnika H e n ry k a  
I V . ,  na moście zw anym  pont 
neu f. W s z y s tk o to  w yw róc iła  
ręk a  zmian politycznych. W y ­
w ierając zemstę na pam iątkach 
h is to ry czn y ch ,  zapom inano  o 
dziełach sztuki 5 zapom inano je­
szcze o s z tu c e ,  kiedy pomniki 
p rze lćw ano na działa. R o z b u -  
ja łe  uczucie  podało rękę  ch w i­
lowej potrzebie , i dw ie  os ta te ­
c z n o ś c i , szał i zimna rachuba ,  
sprzysięg ły  się na dzieła sz tu ­
k i . —  N a to m ias t  w zniosła  rew o- 
lucya na placu przed inw alida­
mi na cześć R o b e s p ie r r a , l l e r -



kulesa , maczug;} za by zabijają­
cego 5 na placu Carroussel zwa­
nym inny pomnik Maratowi na 
gruzach pomnika Ludwika X IV .  
na placu zwycięztw piramidę 
drew nianą; na placu, gdzie da- 
wnićj był pomnik Ludwika X V . ,  
a gdzie życie stracił Ludwik 
X V l . , boźyseze republikanckie 
w  czapce frygijskiej.— Ale i te 
pomniki wnet runęły z woli 
pierwszego konsula. N a miej­
scu czapki frygijskiej inauguro­
wano kolumnę departamentową; 
gdzie była drewniana piramida, 
tam położono kamień węgielny 
do świątyni egipskićj, k tóra s łu­
żyć miała za pomnik jenerało­
wi Kleber i D essa ix , a pomni­
ki Kobespierra i M arata  z zie­
mią zostały zrównane. —  Nie do ­
syć na tćm : cćsarz b u rz y ł ,  co 
zaczął lub nie dokończył konsul. 
Zniknęła wnet kolumna depar­
tam entow a; wykonanie świąty­
ni egipskićj nie przyszło do sku­
tku ; ale zato odnowione zosta­
ły bram y tryumfalne Śgo Dyo- 
nizego i Śgo M arcina, a wznio­
sły się nowe bramy tryumfalne 
na  placu Carrousel i przy polach 
elizejskich, kolumny na placu 
Vendóme i na placu Chatelet, o- 
raz pomnik jenerała Dessaix.—

Kok 1814  znowu był fatalny 
dla pomnikówparyzkich. W s z a ­
kże ,  oprócz posągu jenerała 
Uessaix , nie niszczył ich ,  tyl­
ko je  obnażał. Od tćj epoki 
zaczyna się pomyślniejsza dla 
nich wróżba. Jak Burbonowie 
re s taurow ani, prawie wszystkie 
pom nik i, które rewolucya bu­
rzyła , Paryżowi powrócili , tak 
i dzisiejsi mieszkańcy z jedna- 
kowem upodobaniem przypatru­
j ą  się teraz pomnikom tej lub 
owej opinii , tćj lub owćj dy- 
n a s ty i , i tą obojętnością zdają 
się zaręczać, że Względni na 
sztukę ty lko , wznosić będą po­
mniki.

DO MEGO PŁASZCZA.

E y ! trw aj mi jeszcze mój płaszczu 
( piaskowy.

D ziesięć la t soliic służemy w zajem nie, 
Tyś w każdej burzy okryć mnie gotowy; 
Lecz kto cię lepiej wyczyścił odemnie.

Tylko się nic plam proszę ciebie o t o , 
W iesz że bladziach sądzą dziś z odzieży; 
Można sum nienie jswe plamić niecnotą, 
A le co su k n ię , czystę mieć należy.

Jakżcś ty  pięknie w yglądał w tę  chw ilę, 
Kiedym cię pierwszy raz mój płaszczu 

(w łożył ,



S p o jrzała  na nitric pew na piękność in ilc , 
® ,0 I, |ieu kucliauia w uiojćm  se rcu  ożył.

1 e raz  j a  n i c w ic m  c z y  to  jak ie  c z a ry ,  
K to  n a s  z o b a c z y  u n i k a  z d a l e k a  ,
N ie  j e t l e n  n a w e t  i p r z y ja c ie l  s t a r y ,  
Na d r u g ą J S t r o n ę  u l i c y  u c ie k a .

M u s isz  j u ż  p ł a s z c z u  w y g l ą d a ć  n ie  
( ł a d n ie  .

N ik t  c ię  n ie  w id z i a ł  w  p a n ó w  p r z e d ­

p o k o j u .
C z y ś  to  s ię  m ó g l c ś  ta k  z b r u k a ć  szka-  

( r a d n i e ,
Na p ię k n y c l i  ł ą k a c h ,  p rz y  c z y s ty m  w ó d  

( z d r o ju .

N i e — a le ś  p ł a s z c z u  n ie  m o d n y  w  ty m
( czas ie  ,

G d y b y ś  t a k  z r o b i ł  j a k  d z iś  r o b i ą  w s z ę -  
(  d z i e ,

O d m i e n i ł  s t r o n ę  . u l e g ł  t r o e l i ę  p r a s s i e .  
T o  b y ł b y ś  m o ż e  w  u w a ż a n y c h  r z ę d z i e .

L e c z  d a jm y  p o k ó j ,  d o l i  w a jm y  d o  k o ń c a .  
N ie  w ie le  d n i  n a m  z o s t a ło  d la  o b u  , 
N ie  w ie le  p r z e b y ć  i d e s z c z u  i s ł o ń c a ,  
A d o jd z ic m  r a z e m  d o  g r o b u .

W E S E L E  
M A Z U R Ó W  P O D K A R P A C K I C H .

( W yją tek z podróży po Galićyi.)

W  przyjemnej rów nin ie  mię­
dzy g ó r a m i ,  nad rzek;} D u n a j ­
c e m ,  leży wieś Ł ą c k o  ostatnia 
osada M azurów  podkarpackich.

W  wiosce lej m iałem sposo­
bność być przy tom nym  o b rzę ­
dom w e se ln y m , k ló rycb  opis 
tu k ładę :  —  G dy juz, licznie 
zebrane  g ro n o  miało jechać  do 
k ośc io ła ,  ahy tow arzyszyć  ś lu ­
bom  małżeńskim now ożeńców , 
Zapowiedział s ta ro s ta ,  na jdos to j­
niejszy m iędzy drużbam i godo- 
w ć m i , ak t  b łogosław ieństw a. 
Rodzice  panny m ło d e j ,  k tórzy 
sprawiali wesele stanęli wśród*- 
ku komory* zbliżała się do nich 
na sam przód panna  m ło d a , i 
po trzy  kroć do ńóg  im u p a ­
d ł a ,  poićin toż sam o uczynił 
pan młody. Lice tylko matki 
i oblubienicy pokry ły  łzy  rz ę ­
siste : oko zaś ojea i pana m ło ­
d e g o —  ponieważ łzy  nie przy- 
s lo ją  m ę ż c z y ź n ie -  zasępił s m u ­
tek  w radość się przelewający. 
D ru żb o w ie  z jednćj s t ro n y ,  d r ó ­
żki zaś z drugić j zanuciły  s m u ­
tny  śpiew  nas tęp u jący :  

■ B łogosław  m u t u ł e ń k o  
l o  t w o j e  d z i c c i ą t e ń k o ,  
P o b ł o g o s ł a w  o b o je  
Te d z ie c i ą t e c z k a  s w o je .  •

P o  b łogosław ieństw ie  s tanę ­
li d rużbow ie  z panem m łodym  
p rzy  d rzw iach  kom ory , i wy - 
puszczali po jednć j  kob iec ie , 
1'ytając s i ę , czylihyto ta była
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panna  m łoda. Lecz  pan m ło ­
dy  tak d ługo  nie p o tw ie rd za ł ,  
dopóki nie p rzyszła  kolej na sa­
m ą  n a rz e c z o n ą , k tó ra  by ła  o- 
s ta tn ią .  P o tem  siadł orszak ca­
ły  na konie wozy i w  następnym  
porządku  jechał do kościoła: na  
sam przód  d rużbow ie  na koniach 
k łusu jąc ;  przebrani byli w  nie­
bieskie sukm any ,  na  których w 
poprzek mieli poprzew ięzyw ane 
chustki d ługie  z fa lbanum i do 
ko ła ,  rańtuchami z w a n e ,  mieli 
czapki wysokie , wyłożone czar- 
nemi b a r a n k a m i , do k tórych  
by ły  poprzypinane kitki z pa­
w ich  piór, r u ty ,  szałwii,  i szy ­
chow ych  k w ia tk ó w , w  rękach 
zaś białe chustki i s iekićrki, o- 
p raw io n e  n a  lasce. D ru ż b ó w  
poprzedzał jeden trzym a jący ró- 
ssczkę  weselną; je s t  to laska nie 
d łu g a ,  z której idą na wszystkie 
s t ro n y  okrąg ło  zakrzyw ione ko­
n a ry ,  obw ite  pospolicie piękną 
s ło m ą ,  ru tą ,  s z a łw i ją ,  n adz ia ­
ne włoskiemi i laskowemi po- 
z łoconem i o rz e c h a m i ; na końcu 
każdego  konara  są piękne czer­
w o n e ,  w yzłacane  jab łk a  poza­
tykane , także  znow u małómi o- 
rzecham i ozdobione. Z a  d ru ­
żbami postępow ały  w o z y ,  n a  
k tó rych  siedziały d rużk i ,  także

s w a c a h a m i , szw aszkam i zw an e ,  
ustro jone  w kw ia ty ,  śród nich 
na js ta rsza  s tarościna . Z a  nimi 
j e c h a l i , pani m łoda w  białych 
szatach z ruc ianym  w iankiem  na 
g ło w ie ;  dalćj zaś m uzyka p rzy ­
g ry w a ją c a ,  k tórą  kilka sk rz y p ­
ków i basista składali; pan m io ­
dy i resztę zaproszonych . Ś p ie ­
wanie i liczne w y s trza ły  o d zy ­
w ały  się podczas tej jazdy. 
W  pół d ro g i ,  gdy  ju ż  d ru żb o ­
w ie , drużki i pani m łoda p rze ­
je c h a l i ,  chłopacy czekający z a ­
w arli  d rogę  słom ianym  p o w ró ­
słem ; pytali potem pana m ło ­
dego zkąd je s t  i coby był za  
jeden  i nakoniec żądali zaśw iad­
czenia na papierze od n iego. 
W y j ą ł  tedy  s ta ro s ta  zw itek , a 
udając czyta jącego  plótł dla 
w zbudzen ia  śmiechu różne nie­
dorzeczności. P a n  m łody  za­
czął się pchać s i ln ie ,  i p rze r­
w ał wreście pow rósło . P o  skoń­
czonym  ślubie śpiewało  to w a ­
rz y s tw o ,  do dom u jad ące ,  pieśń 
n a s tę p n ą :

Oj leciały czarne kawki przez morze, 
P ad ły , siadły u  pana ojca na dworze: 
.Czyście nic w idziały moi Marysi 

(jadący?.
—  «W idzicliś-wa tw oją Marysie ja ­

wiący.
O cierała swoje ocęta płacący.'*

i
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W  karczmie dokąd się cafy 
orszak jio ślubie zjechał, nastę­
powała uczta ; potem zaś od­
był się targ o pannę wiodą. Prze- 
dawano nibv nowożeńcowi wszy­
stkie drużki i pannę młodą, za 
którą musiał drużbom uiścić wy­
znaczoną cenę. Starała się te­
raz umknąć panna młoda, zbli­
żał się albow iem obrząd czepin. 
Ułapioną posadzili drużbowie na 
dziczy; starościna zd jęła je  j wia­
nek ruciany i wstążki (które się 
dostały muzykantom) z głowy i 
uderzyła ją ręką w usta, potłu­
czonym zaś garnkiem w plecy, 
aby się jej naczynie nic tłukło 
w' nowym stanie. Zaśpiewała 
teraz smutno siedząca:

■ W ia n cc z k u  ru c ian y  ju łc ś  się mi 
(zm ien ił,

J u ż  się  m i n ie  będziesz na  g łow ic  
(z ie len ił. »

N azajutrz  po południu znowu 
się zebrało całe towarzystwo 
przed pomieszkanie pani młodej, 
zanucono tę p ieśń :

■Oj w yjdź ze! w yjdźzc M arysiu  na- 
(dobua ,

P rzy w ita  jze jian n ę  sw ack ęz  d ru ży n ą ,
1 sw ego pan a  m łodego  z rod z in ą .
P rzy w ita jzu  p an n ę  sw ackę, p rzy w i­

t a j  !
A sw ojem u Jas icn k o w i rąek ę  daj ! *

Na to śpiewając następnie od­
powiedziała paiii m łoda:

•Nic b ęd ę  p an n ę  sw ackę w ita ła .
B o  j a  u  n i e j  p r z y j a c i ó ł k ę  z y s k a ł a ;
L ecz p rzyw itam  m ego J a s i a , rąek ę  

(dam ,
Bo on te ra z  m oim  życiem  je d e n  

(sam . ■

Naładowano na wozy posag 
pani m łodej, t. j: pościel całą 
i skrzynię z sukniam i, na któ­
rej usiadł brat, wywijając dre­
wnianą szabelką. Doprow adzo­
no nowożeńców do pomieszka­
nia pana młodego na nowe go ­
spodarstw o, i 
czyło się wesele.

“n "  ~ r>
na tein zakoń-

N O W Y  P R E T E N D E N T

W  PRZYSZŁOŚCI 
D O  K O R O N Y  A N G I E L S K I E J .

Przed kilku tygodniami wszedł 
do sali zgromadzeń gminnvcho n  j

w Dublinie podczas s e s s y i ,  czło­
wiek czarno ubrany z wejrze­
niem ponurem , na twarzy któ­
rego smutek i melancholia się 
malowały i temi słowy przemó­
wił do prezydującego: "Milor­
dzie! stawam przed waszą w y ­
sokością w okoliczności nader 
w ażn e j , która w następnych cza-
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soch stać się może pow odem  wiel­
kich w  kró lestw ie  ro z ru ch ó w . 
M oże nie jest pow szechnie  w ia ­
domo , iż ś. p. król Je rzy  IV .  
w  roku 171)7 z królowej K aroliny 
B runśw ickie j mial s y n a ,  k tóry  
w  n iem owlęctwie jeszcze dostał 
się do Ir landy i i w K errv  w y ­
chow anym  został zapom niany 
od łainilii. W o b e c n e j  chwili 
inna osoba za p raw ą  dziedzicz­
kę tronu  B ry lańsk iego  uw ażaną  
j e s t ,  m am  sobie więc za obo ­
wiązek ciebie M ilo rdz ie , jako za­
s tępującego Najjaśniejszego P a ­
na  w te m  zgrom adzen iu  i w szy­
stkich w iernych N .  P a n u  pod­
danych p rz e s t rz e d z ,  iżby nie 
popełnili krzyw o - przysięz tw a , 
gdyż  ja jestem tym synem  i p ra ­
w y m  Ironu dziedzicem ! O d w o ­
ływ ałem  się do wyższej izby, i 
do cz łonków  familii królewskiej, 
Wszyscy mnie u z n a l i , za niesz­
częśliwego d ługo  w zapom nieniu  
będącego s y n a ,  w iekopom nej 
pamięci J .  X .  Mości. Irnie moje 
jest : łtobert M  G tlhcuddy Pastor. 
G dy  to w yrzek ł opuścił salę; jak ie  
w rażen ie  na p rzy tom nych  po­
dobne niespodzianie oświadcze­
nie uczyn iło ,  ła tw o  sobie w yo­
braz ić  m ożna.

P O S Ą G  K O . \  iV Y 
K A R O L A  II.

K H Ó L A  A N G I E L S K I E G O  W  L O N D Y N I E .

P o są g  ten bardzo  śmieszny 
przedstaw ia  w id o k , będąc b o ­
wiem początkowo przeznaczony 
d l i  króla polskiego Ja n a  Sobie­
skiego, przez przypadek tylko 
dostał się do L o n d y n u . Mić- 
szkaiiey bow iem  tamtejsi chcąc 
swój hołd złożyć Karolowi I I .  
(było to właśnie  po reslauracyi)  
znalazłszy u rzeźb iarza  w ykoń­
czony  posąg Sobieskiego, i gdy  
przerobienie tego nie wiele po­
trzebow ało  p racy , nabywszy go 
zgodzili się na t o ,  aby króla  
polskiego zrobić angielskim , T u ­
rek zaś leżązy pod nogami r u ­
m aka m usia ł w yobrażać  K róm - 
wella . •—  D z iw n ą  je s t  atoli rze ­
czą źe dotychczas nikt nie z ro ­
bił za rzu tu  przeciw  tu rb an o w i,  
k tóry g łow ę K rom w ella  okryw a.

Z A G A D K A .
B urzy, niszczy i ru jnu je ,
A kiedy tak  wszystko psuje
Harzem w znosi, razom stwarza 
Co w ytracił, to  przysparza;
A to wszystko w pędzie Fotnyni 
1 któż to je s t tak obrotnym ?

Z<naczcuic prieszłej zagadki Dym.



ROZMAITE W IADOMOŚCI.

Pomimo wydobyw anych  z ziemi 
od siedmiu przeszło lat w  okolicach 
Rzym u różnych starożytnych ko­
sz to w n o śc i ,  k tó re ,  p raw ie  po całej 
Europie są s ław ne , tegoroczna zi­
ma pomnożyła liczbę tychże zna­
cznie. N ie tylko porcelany, mar­
mury, których odkrycie zaw sze  do 
kosztownych policzyć należy, lecz 
brązy, roboty ze z ło ta , i inne w  
tym rodzaju kosztowności teraz od­
k ry te  zostały w  znacznej bardzo 
ilości. P rzed  wszystkim , odzna­
czające się pięknością s ą : Brązo­
w e  zw ierciad ła ,  których przeszło 
16ście znaleziono; przy końcu w y­
kopywania natrafiono na grób do­
tąd nie tknięty, w  tymże, był szkie­
let mający dwie na głowie korony 
z ło te ,  jedna z laurowych, druga z 
dębowych liści. Oprócz lego ,  ca­
łe ciało było różnemi złotemi o- 
zdobami okry te ;  trzy  medaliony o- 
zdobione figurami były na piersiach; 
zjedenastu  podobnych lecz mniej­
szych je s t  pięć okrąg łych , sześć 
podługowatych, zwyrażonemi na 
nich figurami skrzydla temi, i ludz- 
kiemi postaciami. W uszac li  były 
w ielkie ziole ku lczyk i; dwa pier­
ścienie z pięknie rzniętemi kamie­
niami na palcach się znajdywały. 
W g ro b ie  stały dw a piękne brązo­

w e  kandelabry pięć takichże ka­
dzielnic, he łm , kilka naczyń, czte­
ry  zwierciadła szlifowane i dwa 
gładkie, w szys tko  z brązu. Z n a ­
czna ilość naczyń z ziemi wypala­
nych stało w  około t r u p a , i w e  
wszystkich kątach grobu , które dla 
pięknego kształtu i interessnjących 
na nich się znajdujących w yobra­
żeń bardzo są szacowne.

N a  kolei żelaznej między Nev- 
caslle i Carlisle uderzył powóz o 
k a w a ł  drzewa na drodze leżący; 
przez co w yszedłszy z kolei kilka 
pow ozów  przewróconych zostało, 
szczęściem że żaden z 3 0 s tu  po­
dróżnych nie został u sz k odzony ; 
lecz dyrektor  maszyny został mo­
cno zraniony, jes t  jednak nadzieja 
iż wyleczonym zostanie. D rzew o 
to ,  3 stopy długie, jedną stopę 
szerokie i cal grube, musiało zle­
cieć z przejeżdżających- na ostatku 
wozów .

Mieszkańcy Ugliano w e  W ł o ­
szech , doświadczyli okropnego trzę ­
sienia ziemi; wierzchołek góry P i ­
zo mocnym wstrząśnieniem poru­
szony, zrucił z siebie znaczną mas- 
sę śniegu i ułamki sk a ł ,  które pra­
w ie  wszystkie zabudowania w  Ug-
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lian o przygniotły, ze 103 budyn­
ków które Ininże były, zostało się 
tylko 5 chat i 2  domy, te atoli 
tak zrujnowane, iż do zamieszka­
nia nie zdatne. Szczęśliwym tra­
fem , prawie wszyscy mieszkańcy 
byli w polu, z 15stu pozostałych 
8  zabitych a 7dem mocno ranio­
nych zgruzów dobyto. 10  b. m. 
jeden z tych nieszczęśliwych zbli­
żywszy się ku swemu mieszkaniu 
został w strz,lśnieniem na ziemię
powalony. Podniósłszy oczy w 
gorę spostrzegł swoje dwie córki, 
które wołając o pomoc zostały w 
gruzach zapadającego się domuza- 
grzębaue. Mnóstwo podobnych zda­
rzeń słyszeć można ciągle. Na ca­
łej górze widać teraz szero­
kie rysy, ostre urwiska i zaklę- 
kającą się ziemię. Tak  nadzwy­
czajnym nieszczęściem znękani mie­
szkańcy, nie zajmują się nawet
wydobywaniem resztek dobytku z 
ru in ,  i przestawszy na oswobodze­
niu nieszczęśliwych ofiar, oczeku­
ją  wsparcia od dobroczynnych istot. 
W O rcig liano , Alinunuo, Casole,

Figuano, Vignctta, Pognano i wie­
lu innych miejscach zapadło się ta­
kże wiele domów; przyczem wie­
le ludzi zabitych i mocno ranio­
nych zostało.

N o w y  przykład okrucieństw a 
zdarzy ł się n iedaw no  w S t .  Klod 
w e  F r a n c y i , w łasna  m atka  i 
ojciec powzięli myśl szczególną 
pokazyw ania  sw ojego  dziecka 
za p ien iądze , jak o  dzikiego A -  
m ery k an in a .  D la  dopięcia te ­
go  c e lu ,  nie zw ażając  n a c i e r ­
pienia i krzyki sw ojego  synka, 
porysowali m u  ciało ostrem i 
kolcami i nad to  zmuszali go 
do pożyw ania  su row ego  mięsa, 
j a k  to dzicy zwykle  czynią. 
B iedne dziecko inożeby się s ta ­
ło  ofiarą  lak nieludzkiego po­
stępow ania  ; gdyby  pewnego 
razu  nie zwróciło  szlochaniem 
uw agi sąsiadów . O sta tn i  w kró t­
ce odkryli cały len niecny za ­
m ia r ,  a rodzice obawiając się 
k a ry ,  wcześnie ra tow ali  się u- 
cieczką.

Pism o  to w y ch o d z i  t rzy  razy w ty d z ie ń  to j e s t .  w  P O N I E D Z I A Ł E K , 
Ś R O D Ę  i P I Ą T E K  o d rug ie j  po p o łu d n iu .  — Zaliczenie  k w a r ta ln e  na  36  Nrów 
w y n o s i  Z ip .  6  i p r z y j m u j e  się w  h a n d la ch  W y c h  K o c h a  i S c h r e i h e r a .

IV  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


